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Prenumerata w miejscu

reeznie . . rs. 3 kop. —
półrocznie.......................... rs. 1 kop. 50
k w a r ta ln ie ..................... rs. — kop. 75

z przesyłką:
recanie................................rs. 4 isop. 40
półrocznie . . . . rs. 2 kop. 20
k w a r ta ln ie .....................rs. 1 kop. 10

Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. ■

Cena ogłoszefi.

za 1 razowe po kop. 6 za wiersz pe
titu lub za jego miejsce, 

za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz, 
za 7 10 „ „ „ 3 „
za K  i więcej ,  „ 2
Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po

dwójna.
Reklamy po 10 kop za wiersz.

Cena pojedynczego numeru kop. 7 i pół.

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w  domu W -go Michelso- 
na obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja,' — 
obiedwie księgarnie w Piotrkowie,—agentura „Rajcbman i Fren- 
dler" w  Warszawie, — L. Janiszewsk w Lodzi i księgarnia L.

Kohna w  Częstochow ie.

Prenuuieraig przy mują: Kantor Główny; o
w Ozęstoeh

w Częstochowie W . Zieliński, 
w Będzinie „ Janiszewski Stan. 
w Brzezinach „ Szołowski Teodor, 
w Dąbrowie „ Hłasko Antoni.

bie księgarnie w Piotrkowie; księg. Kohna 
owie, oraz:

w Łasku W . Józef Pniewski. 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold, 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
w Rawie „ Wesołowski Antoni.

Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym.

— W  przeszły wtorek dnia 2-go marca, 
z powodu 25-letniego jubileuszu wstąpienia 
na tron Najjainiejszego Cesarza Aleksandra 
ll-go, o godzinie 10-tej z rana w miejsco
wych kościołach wszystkich wyznań, zosta
ły  odprawione nabożeństwa dziękczynne, a 
następnie przedstawieni, się władz miejsco
wych JW . Naczelnikowi guberni’ O go
dzin e 1 -ej zgromadzono się w salach pana 
Skibińskiego na obiad składkowy, takiż sam 
obiad o godzinie 3-ej odbył się w sali ru 
skiego klubu Tak tu ,ak i tam zagajał po
siedzenia JW . Naczelnik gubernii, poczem 
przy okrzyku „hura" odegrano znany liymn 
narodowy Lwowa.

Wieczorem miasto ty ło  uiluminowane; 
wstęp do teatru gdzie dawano „Kłopoty 
czułego serca" hr. Sołogubowa, bezpłatny. 
Tak przed rozpoczęciem przedstawienia, jak 
i po jego ukończeniu, artyści na żądanie 
zgromadzonych po trzykroć śpiewali „Boże 
Cesarza chroń", przy ciągłem towarzyszeniu 
okrzyku „hura".

“ '  UniuzyBiGŚć wtorkową obchodzono w po
dobny mniej więcej sposób we wszystkich 
miastach powiatowych naszej gubernii.

0  POTRZEBIE KOMISYJ OBROŃCZYCH
na wzór warszawskiej.

Ustawy sądowe z r. 1864 nadały stano
wi obrończemu urządzenie korporacyjne. 
Adwokaci pizjjięgli okręgu jednej izby są
dowej, wybierają^ z grona swego t. n. Ra
dę O rończą, działalność której odno9i się 
do wszystkich interesów ogól obrońców ob
chodzących. Rada mianuje adwokatów przy- 
sięgłych, pilnuje sumiennego wypełniania 
przez nich obowiązków, sądzi i karze za 
niewypełnienie takowych W rękaoh rady 
obrończej, według Ustaw z r. 1864, znajdu
ją  się wszystkie środki potrzebne do utrzy
mania stanu adwokatów na odpowiedniem 
w społeczeństwie stanowisku.

U  nas przy wprowadzaniu ustaw z roku 
1864, odnośne przepisy zmienione zostały 
w ten sposób, że atrybucyje rad obrończych 
przeszły na sady okręgowe. Zmiany tej nie 
można nazwać zupełnie szczęśliwą. Władza 
bowiem, której powierzone zostały interesy 
stanu obrończego, posmda wiele własnych 
specyjalnych, a najwyższej wagi zadań do 
spełnienia— i skutkiem tego nie może inte
resów tych pilnować tak gorliwie, jakby to 
uskuteczniać mogli sami obrońcy.

Czując całą trudność odpowiedniego wy
konywania przez sąd obowiązków Rady O- 
brończej, prezes sądu okręgowego war
szawskiego, uzyskał zatwierdzenie instytu- 
cyi, która o wiele ułatwiła spełnienie te
go zadania. Instytucyją tą jest Komisyja 
Obrończa w Warszawie. Komisyja złożona 
z adwokatów przysięgłych i przez nich wy
bierana ma za zadanie pośredniczyć pomię
dzy sądem i obrońcami, a także dostarczać 
wszelkich wiadomości potrzebnych sądowi 
przy spełnianiu przezeń obowiązków Rady 
Obrończej. Ta skromna napozór rola, po- 
zwalą jednak komisyi oddawać całemu eta
nowi obrończemu nieocenione usługi. Jedną 
szczególniej stronę jej działalności podnieść 
wypada.

Najpierwszym, najważniejszym środkiem 
zapewnienia ciału adwokackiemu odpowied
niego moralnego w społeczeństwie znacze
nia jest ścisła pilnowanie, ażeby w szeregi 
obrońców wchodzili tylko ci, których mo
ralny charakter jest bez skazy. S tar obroń
czy może się podnieść, zyskiwać zaufanie i 
szacunek ogółu nietylko przez kwalifikacyje 
naukowe, nietylko przez przysięgi składane 
na sumienne wykonywanie obowiązków, ale 
także i to głównie: przez nieposzlakowaną 
uczciwość pojedynczych członków. Dlatego 
też ustawy sądowe zobowiązują, aby przy mia
nowaniu obrońców przysięgłych prócz kwau- 
fikacyj nauk jwych, prócz 5-cio letniej pra-

W  SPR A W IE

Oświ a t y  Ludowej .

„Concordia res parvae crescunt".

Już przed laty dwudziestu kwestyja w na
główku umieszczona, niepokoiła umysły wię
cej ruchliwe i szerzej na świat patrzące. 
Znalazły się jednostki, które w imię świę
tych obowiązków obywatela, rozpoczęły o- 
światę ludu od kształcenia młodzieży wło
ściańskiej. W  tym celu zakładano przy gi- 
mnazyjach tak zwane bursy, w których sy
nowie włościan znajdowali pomieszczenie i 
bezpłatną naukę.

Czy skutek odpowiedział zamiarom, nie
0 to tu chodzi; chcieliśmy tylko zanotować 
fakt i sposob zapatrywania się w owe cza
sy na rozbieraną kwestyję.

Praca ta u podstaw, na, chwilę przerwa
ną została. Po łzami i krwią zroszonej tra- 
gedyi naszego społeczeństwa, po wielkich 
ofiarach jednej jego warstwy, nastała nowa 
era wewnętrznego rozwoju, bo parę milijo- 
nów małoletnich członków togo kraju otrzy
mało prawo dojrzałości i prawo własności 
nieruchomej.

Opieka dotąd nad małoletniemi — prze
szła odtąd w nową fazę równouprawnienia
1 czysto sąsiedzkich stosunków. Nowe i 
piękne W zasadnie dzieło, samorząd gmin
ny, —. niebywałe dotąd role dwóch przed
stawicieli wsi: dworu i chaty, — i inne 
może su j ejsze okoliczności wyrodziły pe
wną nieufność po itrome chaty, a tajo

ny chwilowy żal po stronie dworu. Ale 
czas wszystko leczy, obfite nawet łzy osu
sza i zaciera ślady konwulsyjnych bólów 
Skryty żal i wzajemne pretensyje, musiały 
ustąpić szlachetniejszemu uczuciu wspólnej
pracy około dobra społeczeństwa.

Ostatnia reforma sądownictwa dodała no
wego bodźca do zbliżenia się dwóch do
brze znających się wzajemnie sąsiadów. Chata 
przekonała się z własnego doświadcze
nia o szczeryel chęciach zgody i wyrzekła 
się swej nieufności. Kierując się tylko zdro
wym, chłopskim rozumem, złożyła wymiar 
sprawiedliwości w gminie w inteligencyi rę
ce, od której oczekuje rady i światła.

Czyżby ta nadzieja zawieść miała? Zai
ste niel Każdy, choć cokolwiek nad tą kwe- 
styją się zastanawiający) musi dojść do prze
konania, że oświata narodowa dopiero wte
dy zupełną nazwać się może, jeżeli przeni
knie wszystkie warstwy społeczeństwa, jeżeli 
stanie się ogólnem dobrem wszystkich jego 
klas i stanów. Ciemnota ludu — to mętna 
woda dla występnej agitaoyi i podłego wy
zysku; wiedza i światło—to słońce dla sów
i kretów. Socyjalizm zachodr i i żakowska 
jego farsa socyjalny nihilizm, czatują na 
lud nasz, jak wilk na owce, ażeby go zapro
wadzić na manowce i pustynie. Już wstrę
tne próbki tej podziemnej roboty między 
włościanami oglądaliśmy ił niektórych oko
licach, gdzie zbłąkani ciężko teraz pokutu
ją za bezprawne pożądanie cudzej własno
ści i opór władzy. Owa głucha w eść, mię
dzy ludem krążąca, o nowym podziale zie- 

;mi, nie musiała być tak niewinną, skoro 
[wywołała okólnik Ministeryjum spraw we

wnętrznych, zbijający kategorycznie te fał
szywe i zbrodnicze plotki.

Dopóki więc jeszcze czas, zajmijmy się 
energicznie oświeceniem naszego ludu i na
uczmy go, co godziwe i słuszne, co święte 
i sprawiedliwe — a co szkodliwe i niecne. 
Mamy już towarzystwa osad rolr.ych, opie
ki nad zwierzętami, ale me mamy dotąd 
żadnego stowarzyszenia, mającego na celu 
oświatę ludową. Z rumieńcem wstydu wy
znać musimy, że dla tej sprawy nic, lub 
bardzo mało zrobiliśmy; kiedy pod tym 
względem lud mniej bogaty, z ruchem li
terackim i umysłowym może mnie, rozy i- 
niętym— taka Chorwacyja, ma swoją Ma- 
eierzę, której zadaniem jest oświata naro
dowa przez wydawnictwo popularnych dzieł. 
W  Czechach „Macierza ludu" rozpoczęła 
swą działalność w r. 1867. Członkiem Maticy 
jest każdy, kto na rok zapłaci jednego fa ta  ma; 
każdy taki członek otrzyma w ciągu roku 
sześć dobrych i użytecznych książek Cs*- 
skieh. Członków w tymże roku zapisało 
się 10,238, tak, że rozeszło się zaraz 62,000 
dziełek pomiędzy ludem czeskim. Do tej 
pory Macierza wydała już 74 książek i 3 
karty geograficzne.

Trzeba tu jeszcze dodać, że oprócz tej 
Maticy rozwijają się nader pomyślnie je 
szcze dwie. Choć krakowska Macierza przyj
dzie do skutku, co daj Boże. to dla nas za
łożenie towarzystwa oświaty ludowej, nie 
mniej staje się koniecznością i świętym obo
wiązkiem każdego, koniu na sercu ka
mieniem cięży ciemnota naszych włościan. 
Nowozakładane towarzystwo powinno się 
oprzeć na masach, zainteresować swą spra- 

i wą każdą jednostkę inteligentną, i ułatwić



ktyki i zachowania formalności prawnych, 
wymaganą, była od kandydatów do stanu 
obrończego nieposzlakowana opinija. Władzy 
mianującej wolno jest bez względu na u- 
zdolnienie i na zachowanie warunków pra
wem wyraźnie przepisanych, odmówić przy
jęcia w poczet obrońców przysięgłych, bez 
wskazania nawet .przyczyn odmowy, jeśli 
z puwodów moralnych uzna to za właśc, re. 
Dla sądu jest jednak niepodobieństwem zbie
rać wiadomości potrzebne do ocenienia mo
ralnych kwalifikacyj kandydata. Tylko o- 
brońcy jako najbliżej interesowani, z same
go charakteru swoich zajęć znający ludzi 
i stosunki, mogą sądowi odpowiedniej w tym 
względzie pomocy udzielić. Tu tei leży naj
większa zasługa komisyi. Sąd Okręgowy 
Warszawski otrzymawszy prośbę o miano
wanie adwokatem przysięgłym, odsyła ją 
do komisyi, która zbiera wiadomości i wy
daje swoją o kandydacie opiuiję. Opinija 
ta służy za podstawę wyrzeczenia sądu. Nie 
było wypadku, ażeby osobistość, uznana za 
niegodną przez komisyję obrończą, miano
waną przez sąd została. Wdzięczność nie- 
tyiko od obrońców, ale od całego społe
czeństwa naszego, należy się twórcom tej 
nowej instytucyi; — utworzenie jej bowiem 
dało możność ochronienia stanu obrończe
go, tak piękną u nas mającego trądycyj(, 
od napływu osobistość'1, któreby go poniżyć 
mogły.

Jest wszakże okoliczność, która paraliżu
je  tyle pożyteczną w tym kierunku dzia
łalność komisyi obrończej warszawskiej, a 
tą jest brak podobnych instytucj, przy są
dach okręgowych w innych miastach na
szego kraju. Nomina sunt odiosa,— znane 
są jednak fakty, iż osobistości nie przedsta
wiające moralnej gwarancyi, którym komi- 
syja obrończa w Warszawie odmówiła wy
dania przychylnej co do nich opinii i któ
re wskutek tego nic zostały mianowane 
adwokatami przez sąd okręgowy warszaw
ski, udaw ały się do innych sądów i tam, 
choć nieznane ze strony moralnej, ale ja 
ko posiadające prawem wymagane ku alfika- 
cyje, otrzymywały tytuł adwokatów przy
sięgłych. Działalność komisyi obrończej w 
Warszawie, póty nie będzie mogła przyno
sić rzeczywistego pożytku, dopóki nie będą 
istniały podobne korni.:<yje przy wszystkich

2_______________________________
sądach okręgowych. Urzeozywistiiieriie tej 
myśli byłoby zdaje się nietrudnemu ile, że 
nowe komisyje obrończe mogłyby Lyć nrzą- 
dzone według tych samych przepisów, ja
kie dla komisyi warszawski sj postanowione 
zostały.

Tylko ogólno1 v» całym kraju kontrola mo
ralna saiayah adwokatów nad adwokatami, 
może doprowadzić do tego rezultatu, że 
stan obrończy u nas odpowiadać bedzie 
wszystkim warunkom powołaniu temu wła
ściwym. Tylko tym sposobem zabezpieczyć 
się możemy od skarg i narzekań, jakie 
gdzieindziej nieraz przeciwko obrońcom sły
szeć się dają.

Tyrn, od których zawisło urządzenie podob
nych komisyj obrończych, należy zwrócić 
uwagę, że przez utworzenie ich spełnią mo
ralny obowiązek względem społeczeństwa 
wśród którego żyją, zyskają za to jego 
wdzięczność i uznanie. J  S.

T Y D Z I E Ń .

Wiadomości Bieżące.

—  Co to ma Znaczyć? W  książeczce pe
dagogicznej w ydanej w Lipsku pod tytu
łem: Rozmowy w Opolskim i niemieckim 
języku p. E. Kasprowicza, znajdujemy na
stępujące dosłowne przekłady:

„Pan musisz "Jzęsto mówić po polsku.
Sie miissen oft russisch spiechen.“
„Po polsku nie mówiłem nigdy.
Ich babe niemals russisch gesprochen“.
A dalej znów:
„Czytałeś pan bajki Krasickiego.
Haben sie Kryllow’s fabuln geleseK^
Tak, a teraz czytam dzieła Mickiewicza.
Ja, m jn  Herr, und jetzt lese ich Pusch - 

kin’s werke“J...
—  Szkółka elementarna i szkoła miejska.

W  szkołach elementarnych dzieci powinny 
pobierać naukę, W ścisłym znaczeniu tego 
wyrazu początkową, a mianowicie: uczą, się 
religii i historyi świętej; czytania druk owa- 
nych kpiążek i rękopismÓw, pisania, czterech 
działań arytmetyki praktycznie, tudzież wia
domości o miarach i wagach, używanych 
w Cesarstwie i Królestwie (Zbiór przepisów 
administracyjnych Król. Pols. I 806 r.).

w niem udział przez niewielką składkę, na
wet najmniej zamożnym.

Działalność swoją mogłoby rozciągnąć nad 
wydawnictwem i rozszerzeniem tanich a do
brych ksiąieh, nad rozpowszechnieniem nauki 
rzemiosł i nakoniec nad urządzaniem odczytów 
popularnych, kółek włościańskich i t. d.

Zastanówmy się nad temi trzema zada
niami takiego towarzystwa.

Przy wydawnictwie pożytecznych ksią
żek towarzystwo powinno przedewszystkiem 
mieć na oku cel praktyczny. Wiedza, udzie
lana ludowi w takich książeczkach, powin
na być ściśle zastosowana do jego umysłu
i położenia. Bóg i przyroda, człowiek i  spó- 
łecznośó—mogą być przedmiotem tych ele
mentarnych traktatów, więc . zasadnicze po
jęcia o moralności religijnej w przykładach 
z historyi i z życia, czerpanych, wiadomo
ści ze świata otaczającego i o człowieku, 
dalej o gromadzie, gminie i władzy wyż
szej. W literaturze naszej posiadamy już 
kilku zdolnych pisarzy, umiejących się go
dnie wywiązać z podobnego zadania. Ksią
żeczki Promyka, Mrów! i, Bożydara, Pasiecz
nika i innych mogą służyć za wzory tego 
rodzaju wydawnictwom.

„Jakby się wieśniacy mogli urządzić w 
gminach11 napisa* i wydał Mrówka. Cena 
tej książeczki 10 groszy, więc przystępna 
nawet dla biedaków. Objaśnia w niej au
tor Ukaz Najwyższy z r. 1864, o prawach 
przysługujących gromadzie i gminie.

Cóż z tego, że nasi wieśniacy mają 8tvój 
samorząd, kiedy z niego kobzyśoi żadnych 
nie odnoszą, bo nie wiedzą i nie rozumieją 
tych praw, jakie im nadane zostały. Wszak 
praw’e wszędzie kasa gminne spoczywa

dotąd w ręku wójta i pisarza, bez żadnej 
kontroli interesowanych członków, kiedy 
tymczasem Najwyższy 1 kaz dla zapobieże
nia nadużyciom, najwyraźniej członkom gmi
ny zastrzega prawo kontrolowania kasy.

Mają oczy, ale me widzą—i otóż ksią
żeczka ta stara się otworzyć oczy naszym 
wieśniakom i wogóle m.ei zkańcom wiosek, 
by patrząc widziel- 1 pojęły że sami rządzić 
się powinni.

P. Konrad Prószyński—młody jeszcze a 
już zasłużony pracownik na polu pedago
giki ludowej—wysi-^pił przed publicznością 
w przeszłym roku z nową książeczką wyda
ną w Warszawie »Rozmo wy z Wojcie
chem o tem, co każdego obchodzić powin
no". Na 45 stronicach, za 15 groszy, daje 
autor czytelników* wszyHtko to, co włościa
nin wiedzieć powimBr-, żeby być pożytecz
nym człon! iem gromady i grn.ny. Książecz
ka podzielona na i części. Pierwsza trak
tuje o tem, co potrzeba, żeby krzywdy nie 
było i opowiada, co ta są prawa, kto jost 
prawodawcą, urzędnikiem i do czego służy 
samorząd gminny.

W  drugiej części autor odpowiada na za
pytanie, na co nam oświata 1 jakie do niej 
3rogi, zachęcając włościan do zakładania 
szkółek i czytelni wioskowych i gminnych, 
bo Ukaz Najwyższy z 1864 pod liczbą 104 
wyraźnie postanawia, że do gromady nale
żą: „narady i  starania o rozszerzenie nauki czy
tania i  pisaniau; więc zebranie gmir ne mo
że postanowić, żeby kancelaryja wójta za
kupiła trochę książek, któreby każdy mógł 
czytać z pożytkiem i rozumieć,—i wybrać 
opiekuna takich k iążek.

W  części 3-ej autor przyucza Najwyż-

Zakres zajęć w szkołach miejskich jest 
bez porównania szerszy, a ilość czasu na 
r.aukę przeznaczona, czy to szkoła będzie 
jedno, dwu, trzy, lub cztero klasowa, jest 
zawsze lat sześć; szkoła jedno-klasowa dzieli 
się na trzy oddzi ały, a w każdym pozosta
je  się lat dwa; w szkole dwu-klasowej kurs 
pic. wszy trwa lat cztery, a uczący się po
dzieleni są na dwa oddziały, na kurs drugi 
przeznacza się lat dwa i t. d,

Nauczycieli dla szkół miejskich prziena- 
cz» się tylu, ile jest klas i każdy z nauczy
cieli v swojej klasie obowiązany jest wy
kładać, oprócz religii i śpiewu, wszystkie 
przedmioty. Przepisy odnośne do szkół 
miejskich, obowiązują do wykładu następu
jących przedmiotów religii, czytania i pisa
nia, języka rosyjskiego ze słowiańskim, ary
tmetyki, praktyczne' geometryi, geografii, 
historyi, wiadomości z nauk naturalnych i 
fizyki, rysunku, śpiewu, gimnastyki. W  war
szawskiej szkole miejskiej wykładany jest 
język polski; w łódzkiej zaprojektowano ję 
zyk niemiecki, a natomiast sławiański mo 
ma być wykładanym.

Do szkoły miejskiej mogą się zapisywać 
dzieci od lat 7 do 13-u raz jedea na rok; 
po zdaniu egzaminu z pierwszych lat czte
rech uczei* szkoły miejskiej może s*ę za
pisywać bez egzaminu dc 1 -Szej klai gi- 
mnazyjum lub .zkoły realnej: ci za. którzy 
ukończyli cały kurs szkoły miejski , wstę
pując do służby cywilnej, nie są o obwiąza
ni do zdawai ia egzaminu p.zy otrzymywa
niu pierwszej rangi; mogą również : sta
rać nauczycielami w talichże azsołach po 

dojściu lat 16-u; przy rozpoczyraniu służby 
rządowej otrzymują pierwszeństwo przed 
tymi, którzy szkół podobnych nieukończyli. 
Są to wyjątki z przepisów obowiązujących 
w Cesarstwie; oprócz tego o ile sobie przy
pominamy, ukończenie szkoły miejskiej na
daje także pewne przywileje przy wstąpie
niu do służby wojskowej.

O ile szerszy zak es wiedzy może korzy
stnie wpłynąć na kia ę rsemłeślniczą, o te. 1 
w chwili obecnej chyba już rozwodzić się 
n ma szczególnej potrzeby. Chcieliśmy 
tylko wskazać tutaj na pewne różnice w wy
kładanych przedmiotach, jak również na pre
rogatywy szkoły miejskiej. A. S.

szy Ukaz z d. 30 sierpnia (11 września) 1864 
o sokołach elementarnych, jak się szkoły u- 
rządzają, kto niemi zarządza, o nauczy
cielach i nauczycielkach, oraz czego i jak 
w szkołach uczyć prawo każe.

Tutaj w Artykule 49 prawo mówi: Przed
mioty we wszystkich szkołach początkowych 
winny byó wykładane (nauczane) w języku ro
dowitym mieszkańców miasia, gminy lub wio
ski, których dzieci chodzą do szkoły, faka to: 
w polskim, albo w ruskim, albo w litewskim, 
albo w niemieckim. Przy tem należy zacho
wać następujące przepisy:

a) jeżeli cło szkoły chodzą dzieci różnych 
narodowości (mówiące różnemi językami) to 
u cyć należy w języku większości uczt ów 
lub uczennic.

'?) Nmika religii będzie się odbywać w 
rodow^ym języku tych dzieci, dla których 
jest przeznaczona. Do tego artykułu Uka
zu uczyniony jeszcze został dodatek przez 
N wyżej zatwierdzoną dnia 2 Grudnia 
1871 roku uchwałę komitetu ao ipraw Kró 
lestwa Polskiego, a mianowicie:

„Dla uzupełnienia artykułu 50 Najwyż 
szego ukazu z dnia 30 sierpnia 1864 roku, 

elementarnych s-kołach w Królestwie 
Polskiem, postanowić, że w szkołach tych 
nauka czytania i pisania po rusku jest obo
wiązkową."

W  końcu pomówimy jeszcze o książecz
ce już dav no napisanej^ ale nowo wydanej 
staraniem Włoszka, nosi ona tytuł. „Poga
danki o rzeczach pożytecznych przez J . 3." 
Kto zna autora i jego dzieła, ten wie z ja 
ką jasnością, a przytem naukową ścisłością 
traktuje ;ażdy przedmiot, mogący zaintere
sować ekonomistę. Treść tej książeczki, o-



—  Ru. 30, złożone przez pośrednictwo 
p A. S., Przewożonemu miejscowej pry
watnej Szkoły Realnej podzielone zostały 
w następujący sposób: rs. 5 otrzymał uczeń 
W  T.; po rs. 8 ucznhiwio F. J  i J . C.; 
rs. zaś 9 rs. uczeń H. B.

— Rs. 10 ofiarowane przez A. S. na 
rzecz miejscowego gimnazyjum i oddane 
na ręce nauczyciela p. Goleńskiego, otrzy
mał uczeń kl. I II  tegoż gimnazyjum, Gr

—  Teatr. W  sobotę w zaprzeszłym ty
godniu dnia 21 lutego, przedstawiono me- 
'odramat w 5-cm aktach St. Moszyńskiego 
p. t. „Józef Nawarro", w niedzielę operę 
komiczną w 4-cL aktach F. Włodarskiego 
„Wianki" i nakoniec we czwartek operetę 
Szobera „Podróż po Warszawie".

W  przeszłą niedzielę dnia 2y-go lutego, 
przedstawiono operetkę „Pan Twardowski", 
we wtorek „Kłopoty czułego serca" „Dwie 
teściowe, we czwartek „Przesądy" komedyję 
w 5-u aktach E. Łukowskiego.

— W ToiłlcSiOWie kosztem mieszkańców 
miasta ma być założoną szkoła miejska 4- 
klasowa. Z odpowieduiem pod tym względem 
podaniem do właściwej władzy już wystą
piono.

— Przemytnictwo okowity. Rzadko ażeby 
kiedykolwiek i gdziekolwiek rozwinęło tię 
na tak wielką skalę przemytnictwo okowi
ty jak w czasie obecnym w okolicach Ża
rek. Żadna podobno propi Lacyja utrzy
mać się nie może, bo na 10 m'l i więcej od 
granicy nie ma jednej wsi, a w niej domu 
włościańskiego, gdzieby nie było przemyco
nej okowity. Łatwo rozumie się p >jąć, na 
jakie siraty narażeni są miejscowi produ
cenci.

— OzorkoW miasto fabryczne o 12 wiorst 
od Łęczycy, a o 14 od Zgierza idhigłe u- 
bolewa, jak utrzymuje „Kur. Codz." nad 
dwiema brakuj ąceml mu dogodnościami. 
Pierwszą są telegrafy, drugą kolej żelazna, 
Co do telegrafów, radzi sobie ono pośre
dnictwem Łęczycy lub Zgierza, ale co do 
kolei, brak tejże nadzwyczaj tamuje rozwój 
miasta i jego interesów przemysłowych.

Nie ulega wątpliwości, że Ozorków pod

T Y O  Z I & A.
tym względem ma wielką gzłuszność, tylko 
bowiem połączenie go za pomocą kolei że
laznej z innemi posiadającemi koleje miej - 
scowościami, może wpłynąć na rozwoj mia
sta; w przeeiwnym zaś raz;e, jeżeli brak 
ten potrwa dłuższe lata, cały przemysł i 
handel przeniesie się z czasem do Łodzi, 
a fabryki ozorkowskie upadną, pociągając 
za sobą ogólną ruinę. A jednakże gdyby 
tak ważna okoliczność wzięta została na 
głębszą rozwagę, mogłaby przyspieszyć tyle 
pożądaną i słusznie komunikaoyję dla t»- 
góż miasta, a tern samem i przyszłą po
myślność jego utrwaliła.

—  Groźba powodzi. Wspominaliśmy już 
niejednokrotni! czytelnikom naszym o oba
wie klęsk, grożących różnym miejscowościom 
naszego kraju, a niędzy Innym: o powodzi 
okolic Sandomierza i groźnym dła n.ch 
przednówku. Obawa ta nie minęła dotąd. 
Zator loch,wy przy pomocy w liska usunię
tym został na przestrzeni jednej wiorsty, 
pozostaje jednak jeszcze sześć wiorst blizko 
zajętych lodem. Mieszkańcy drżą na samą 
myśl gwałtownej odwilży, która mogłaby 
straszne spowodować klęsk i tern cięższym 
uczynić i tak już groźny przednówek; w do
datku donosi „Kuryjer Codzienny", że pod 
Igołom lą  w radomskiem lody na W ’śle pu
ściły i utworzyły straszny zator.

Dla wiadomości osóh, któreby chciały 
przyjść z pomocą nieszczęśliwym, donosimy, 
że jak pisze „Echo": wszelkie ofiary posyłać 
można do komitetu tu niesieniu pomocy 
powodzianom ustanowionego, w skład któ
rego Wchodzą:

1) Naczelnik powiatu p. M:chalinko, prze
wodniczący. 2) Prezydent miasta Sando
mierza p. j .  Słonczyński. 3) Administrator 
majątku Samborzec p. J . Krzesimowski. 4) 
WłaściG-d dóbr Gerlachowo p M. P  litow- 
skl. 5) W ójt grainy Samborca p. J . vVe- 
los.

Adresować nożna na ręce p. M:chal‘.nkf> 
lub Słonczyńskiego w Sandomierzu.

— Wywóz zagraniczny Cesarsiwa i E .v • 
łostwa w ciągu łat dziesięciu od roku 1869 
do 1878 włącznie, charakterystyczne ma ry
sy, z których jeden tu przynajmniej zazna-

3

czymy W  r 1869 wywieziono zboża na 
86,875,815 mb., lnu na 38,857,136 rub., drze
wa na 11,638,334 rub., wyrobów fabrycznych
i rękodzielniczych na 2,580,896 rub. W  
dziesięć lat później, w r. 1878 wywieziono 
zagranicę zboża na 366,543,400 rub., lnu 
na 56,519,416 rub., drzewa na 30,454,093 
rub., wyrobów fabrycznych i rękodzielni
czych na 1,185,854 rub. Tak więc wywóz 
zboża zwiększył się prawie o cztery razy, 
łnu niemal o dwa razy; przeciwnie szczupły 
wywóz wyrobów fabrycznych i rękodzieł* 
niczych zmniejszył się więcej niż o połowę. 
Tym sposobem się okazuje, że państwo cią
gle jeszcze wywozi za granicę tylko pro
dukty surowe, a powiększania ich wartości 
przez obrąb ar i na wywóz zagrani szay 
cień ledwo istn:«je, owszem nawet zawią
zek tego obrabiania dla obcych zmalał w 
ciągu lat 10-ciu. Powodom zmniejszenia 
a ę wywozu wyrobów fabrycznych i ręko • 
dzielrmzyck jest niewątpliwie opanowanie 
przez anglików rynków chińskich i japoń
skich, na które niegdyś szły towary mo
skiewskie. Kanał Suezki, którego budowie 
zawzięcie przeszkadzał lord Palmestron, 
ułatwił Anglii współzawodnictwo z Rosyją 
na rybkach dalekiego Wschodu. Diogośó 
zaś kapitałów, a ztąd potrzeba wygórowa
nych zarobi iw dla fabryk, zmusza t .ą^le 
posyłać do Europy zachodniej włókno Inia-
ii zamiast płótna, sierr'ę zamiast oleju, 
skóry surowe zamiast wyprawnych. Owszem, 
płótno z naszogo łnu wyrobione, powraca 
lo nas z Zachodu. (G. H .)

— Skatyi na L.eregularne doreczenie na
szego pisma, zaikąd nie dochodzą nas tak 
systematycznie, jak  z Łodzi. Widocznie, 
tameczn: lirtonosze robią co im się tylko po
doba, przez nikogo nio kontrolowani. Po
mijając dawne zażalenia, przytaczamy na 
dowód prawdy powyższego zarzutu fakt 
n i itępujący: przez cały rok przeszły wysy
łaliśmy jak najregularniej nasze pismo na 
zamówmnie do Łodzi, pomiędzy wielu in- 
nymi^ i nanu _ Ed. St., poprzednio komisa
rzowi, obecnie obrońcy sądowemu przysię
głemu. Otć . dzisiaj dowiadujemy się od 
tegoż pana E. S., że z wyjątkiem 3-ch czy

bok ważności zagadnień, pouiąga umysł 
zwykłego czytelnika rozmaitością przykła
dów i faktów, czerpanych z dziejów i ży
cia.

Rodzina, moralność i własność, to pod
waliny bytu społecznego, znajdują w auto
rze o-orącogo obrońcę. Ukochał on lud nasz 
ze wszystkiemi jogo przymiotami i wadami, 
chciałby go więc widzi 'ć zasubnym w wie
dzę i mienie, ale bez szkody klas innych. 
W  szlachetnym zapale zwraca się do ludu
i woła ciągle: „własność—to świętość ziem
ska", jakby go chciał uzbroić w świadomość 
przeciw szatańskim poszeptom zwolenni
ków komunizmu.

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej nad ta- 
niemi wydawnictwami literatury ludowej, 
bo zdaniem naszem, stanowia one przedmiot 
może największej wagi w oświac;e naszego 
ludu.

Ponieważ każdy zgodzić się na to mus:, 
że dobrobyt powszechny dzielnie pomaga 
oświacie narodowej, a nauka rzemiosł roz
wijając przemysł pomiędzy ludnością, wzbo
gaca ją —prztjdziemy zatem do drugiej dźwi
gni ludowego wykształcenia t, j. do nauki 

i» rzemiosł. W przód jeszcze musimy sobie za
dać pytani 3, czy nasi włościanie, uposażeni 
w ziemię, koniecznie szukać muszą innego 
zajęcia, ażeby bez biedy j nędzy wyżyć mo
gli. . . . .

W  r. 1870, podług statystyki SimonienH, 
było osad włościańskich 690,750, które mia
ły ziemi 8,698,000 morgów; wypadało więc 
przecięciowo na jedną osadę 12ł/a morgów 
gruntu. Utrzymanie rodziny dość licznej 
Z taką ilością gruntu, może tylko być bar
dzo skromne i to przy wielkiej pracy 1 wiel
kiej oszczędności. Ale r'estety , między to
tku osadami są takie, które ^rzy najwięk

szych wysiłkach gospodarza, wystarczyć nie 
są wstanie: taki. h 3-morgowych osad jest 
200,000. Jeżeli przecięciowo w Jednej osa
dzie liczyć będziemy po 5 osób, to otrzy
mamy milijon ludności obojga płci, skaza
nej na nędzę i głód, w braku zarobku ubo
cznego.

Oprócz tego w samym stanm włościań
skim znajdzie się ,eszcze pói mibjona męz- 
kiej ludność nawet bez kawałka ziemi. 
Część więc tej ludności powinna się wziąć 
do rzemiosł i dla wioski jest straconą, do 
prawdopodobnie do miast się przeniesie.

Zostaje jednak jaszcze p"zcszło milijon 
na roli i dla tych to mieszkańców wiosek 
jako jedyny środek, mogący podnieść ich 
dobrobyt — pozostaje przemysł drobny fam i
lijny, któryby nio odrywając ich od pracy 
około roli, mógł dać korzystny zarobek. 
Rolnictwo na tern tracić me powinno. L ud
ność ta, przywykła do gospodarstwa rolne
go, powinna latem w polu, a podczas dłu
giej zimy—znaleźć u siebie w chacie robo
tę, do którejby zawczasu była zaprawioną, 
to jest, powinna znać jakiekolwiek rzemio
sło.

Danija—kraik mały. a wywozi zboże za 
granicę cieszy się zamożnością swych mie
szkańców, dzięki energicznej pracy i roz
winiętemu przemysłowi. Tam właśnie prze
mysł tak zwany drobny znakomicie się roz
wija, nauczyciele wędrowni chodzą ode wsi 
do wsi i uczą rzemiosł rozmaitych; sześć 
tygodni wystarcza na przeprowadzenie ca
łego kursu nauki rzemiosł, a uczą jedno
cześnie kilku rzemiosł naraz.

nas, stosownie do o k o lic w  kraju, mo
gły ny 3ię rozwinąć przy dzielnej pomocy 
towarzystwa oświaty: tkacko , koszy k&rstwo, 
wyvOD ze słomy i drzeya, stolarstwo, szczot-

karstwo, garncarstwo i t. d. Wszak nau
czycielu by się znaleźli, choćby wyehowań- 
cy szkoły rzemieślniczej; przytem nauczy
ciele wiejscy mogli iy podczas wakacyj za
jąć się uauką rzemiosł, i takową później 
ponnędzy włośc.anam rozszerzać.

Oprócz tego, towarzystwo zajęłoby się u- 
rządzaniom odczytów popularuych, zachę
całoby do otw'erania „gospód Chrześcijań
skich" i do zakładania gospodarskich kó
łek.

Tymczasem, nim towarzystwo podobne 
się zawiąże, nic opuszczajmy rąk, ale sło
wem i czynem pomagajmy sprawie oświaty 
ludowej: obywatel swej czeladzi, znajomy--  
włośuianf iwwi wetknąć do ręki powinien je 
dną i drugą książkę pożyteczną. Włościa
nin już sam kupuj- książki, aie kalendarze, 
elementarze 1 modlitewniki — o innych nic 
nie wie; trzeba więc wyrobić w nim smak, 
zachęcić go—to i kupi, bo wiedzy jest chci
wy. Księgarnie piowincyjonalne powinny 
na to zwrócić uwagę, choćby w v, idokacb 
zysku, — bo mech tylko raz lud zasmakuje 
w takiej strawie, a wnet konsumcyja wzro
śnie olbrzymio. Co robi spółka księgarska 
kolportacyj na—nie wem y, ale kramarze ja r
markowi, zamiast pożytecznych ludowych 
książek, >-ozwożą jeszcze dotąd różnych So
wizdrzałów i różne Magielony.

Na tern to polu duchowieństwo b. dużo zro
bić może, mając ciągłą z ludem styczność; 
a jestto poniekąd jego moralnvm obowiąz
kiem, aby nad tem czuwało, by do rąk o- 
wleczek złe książki nie dostawały się Dla
tego też z tej strony spodziewamy się wie
le pomocy. Zresztą jak kto może, niech do 
ogólnego dobra dopomoże!

K. Albion.



4-ch numerów otrzymanyeh w roku bieżą
cym, przez cały rok przeszły ani jeden egzem
plarz „Tygodnia“ rąk jego nie doszedł.

Niedawno donosiliśmy o podobnem lekce
ważeniu abonentów na stacyi pocztowej Su
lejów, dziś zapibujemy Łódź, i gdybyśmy 
tylko chcieli, mielibyśmy słuszne podstawy 
co parę tygodni oskarżyć coraz to inną ia- 
cyję na zasadzie coraz to nowych dochodzą
cych do nas zażaleń.

Nieregularuość w doręczaniu na powyż
szych stacyjach pism warszawskich, zwła
szcza tygodniowych, także powszechnie jest 
znaną.

— W biblijogratn rosyjskiej (posz/t 54), wy
dawanej przez Emila Gartier, „Kuryjer Co
dzienny* znajduje ważny artykuł o sposo
bie oceniania zasług Kraszewskiego, z któ
rego podaje swym czytelnikom kilka nastę
pujących ustępów

„ Jubileuszkrakowski jest wypadkiem jedy
nym, niebywałym, podobnego mu bowiem 
w dziejach cywi1 mcy. odszukać nie można, 
a jego doniosłość tern jest większą, goj się 
zauważy trudności miejscowe pod względem 
urządzenia podobnej uroczystości.

Wypada przyznać polakom, że dali lo- 
wody podczas obchodu, wysokiego taktu, 
przepłynęli bowiem pomiędzy Scyllą a Cha
rybda, nie zawadziwszy o żadną skałę Wy
powiedziawszy to co byl' powinni, bez o- 
11 azy dla miłości własnej, wskazali program 

działania na drodze rozwoju ekonomiczne
go, przeciw któremu nie można żadnych 
postawić zarzutów." Jednakże sprawozd iw- 
ca w dalszym ciągu swoich spostrzeżeń dzi
wi się, że społeczańbtwo nasze czcząc jed
nych pracowników na polu działalności u- 
mysłowej, o drugich zupełi.ie zapomina. 
I tak: Przed laty 7-u przypadał .jubileusz 
nestora poetów Odyóca i przeszedł bez u- 
wagi. Maciejowski 00 lat pracuje nad nau
ką, a nikt nie myśli o juoileuszu dla niego. 
Otóż zdaniem spraw ozdaw cy, uznanie cna 
Kraszewskiego wynika z innego wcale źró- 

. dła.
„Zdolności jego są niezwykłe, ależ nie ge- 

nijalne, jak twierdzą polski 3 dzienniki. P i
sał we wszystkich kierunkach, lecz głów- 
nem polem uprawy, była powieść. Pod wzglę
dem płodność*’ nie ma współzawodnika, ale 
co do wysokości natchnienia i myśli, kraj 
miał o wiele wyższych autorów; dosyć przy
toczyć poczet cały jego poetów."

Z kolei przechodząc wszystkie kategoryje 
prac Kraszewskiego, sprawozdawca ocenia, 
że jego zasługi leżą w moralnym wpływie, 
wywieranym w powieściach, któremi wyru
gował romans franouzki, ożywił tra d y c ję  i 
wskazał polakom drogi możebnego rozwo

ju, sprzęgając złotą tkanką awoich opowia
dań teraźniejszość z przeszłością.

(K. C.j
—  Erudycyja „Gołosu". Jczony t«n dzien

nik, zwłaszcza w zakresie histoiyi lub po
dań, słynie już ze swej znajomości w tym 
kierunku, mianowicie jeżeli to dotyczę °:ę 
nas Obecnie dał znów dowód swej eru- 
dyoyi, nazywając znaną legendę o Twardow
skim legendą ruską. Kontuszowy szlach
cic polski, jakim jest w podaniu Twardow
ski, zapewne nie przypuszczał nigdy, że 
będzie kiedyś uważany przez uczony dzien
nik rosyjski za Rus’na.

—  „Słownika Geograficznego" zeszyt I II  
wyszedł z druku i zawiera dalszy ciąg li
tery B. Rozpoczyna go dokończenie wy
razu Besarabia, a kończy Biszyce. Do naj
obszerniej opracowanych miejscowości w 
zeszyo;e I II  należą: Będzin, Bi iła (Radzi- 
wiłowska), Biała m. powiatowe w Galicyi, 
Białocerkiew, Białystok, i Birże inflanckie.

Zgadzamy się na ten pogląd, że krytyka 
powinna się wstrzymać ze swym sądem aż 
do całkowitego ukończenia tego olbrzymie
go i bądź co bądź pomnikowego wydawni
ctwa; tymczasem każda jednostka dobrej 
woli, któr< j les rzeczonego wydawnictwa 
leży istotnie na sercu, powmna listownie 
wspierać odnośnemi wiadomościami i radą

redakcyję słownika. Dlatego też od czasu 
do czasu nieomieszkamy przypominać adre
su Redakcyi: Nowy Świat Nr. 59.

—  starannie redagowane „Echo Muzy
czne" zamieściło w ostatnich paru nume
rach życiorys i drzeworyt M. Kamieńskie
go, twórcy pierwszych oper polskich.

—  „Ogrodnika Polskiego" zeszyt za drugą połowę 
b. nr wyszedł z druku i zawiera:

„W sprawie owoeów swojskich" przez E Jankow
skiego. — „Reneta Harberta" (z chromoiitografiją), 
przez E. Jankowskiego.—„Uprawa warzyw w inspek
cie" (z 2 -ma vysunk»mi dalszy ciąg), orz< ’ Jcmfa 
Kaczyńskiego.— „Hedowla Azalij indyjskich" (dokoń
czenie), przez Piotra Hosera, syna.—„Wpływ mro
zów na rośliny" przez A. Nowickiego.— „Drzewa i 
krzewy ozdobne iglabte" (z rysunkieifi), przez A. 
Nowickiego.—„0 rozmnażaniu i hodowli drzew i 
krzewów pstrolistych. przez Seweryna Smólskiego.— 
„Nowe kw iaty i rosimy." —„Notaty „grodnieze."— 
„Pytania."—„Odpowiedzi od redakcyi."

—  Roboty w ogrodzie w marcu.
A. W  ogrodzie owocowym i szkółce.

Dokończyć oczyszczenia drzew z suszu 
lub odmłodzenia drzew starych. Prowadzić 
dalej i o ile można ukończyć cięcie wiosen
ne drzew formowanych. Porozpinać^ te 
drzewa, dając wypory pomiędzy gałęziami 
nadto zbłiżonemi, lub zbliżając do siebie i 
przywiązując witkami gałęzie zbyt oddalo
ne, krzywe gałęzie naprostować.

W  drugiej połowie tego miesiąca, stosu
jąc się do pogody, wy jbyć z zimowego 
przechowam i winorośl, a po kilku dniash 
rozpiąć ją  na szpalerach. W  drugie, poło
wie miesiąca usunąć z brzoskwiń i morel 
przykrycie ze słomy lub deski, pozostawia
jąc jeszcze jałowiec. Gdyby morele zaczę
ły kwitnąć (co bywa niekiedy pod muram 
południowymi), założyć nad niemi daszki 
zabezpieczające.

W początku miesiąca można podmlerzwić 
słabe lub stare drzewa owocowe, popiołem 
z odch.,darni ludzkiemi lub też kompostem.

W  początku miesiąca założyć ciepły in
spekt z mierzwy końskiej z liśćmi pemię- 
szanej, i na mm pobadzić sadzonki winne.

Porobić odkłady z agrestów i sadzonki 
z pożeezek, jeżeli tego nie uczyniono w je 
śli ni.

Pociąć szkółkę stosownie do jej wieku.
Gdy ziemia odtaje 1 ookolw ek o isiąknie, 

posadzić w szkółc< drzewka w zimie szcze
pione. Zacząć w końcu miesiąca sadzenie 
wykiełkowanych z arnek owocowy-h

Marzec jest miesiącem wykopywania, 
przenoszenia ■ przesadzenia drzew. Sadze
nie takie można wykonywać i w kwietniu, 
lecz z nieco mniej pewnym skutkiem.

Gdyby pogoda wyjątkowo sprzyjała, w 
końcu miesiąca można już szczepić na grun
cie.

B , W  o g ro d z ie  warzywnym.
W  inspekcie zimnym, w pierwszych dniach 

marca siew r o z s a d  cebuli, kapust, kaiafijo- 
rów, kalarep i s a ła t y .

Na m uncie: gdy tylko zieiria rozma- 
rznie, siew wczesnej rzodkiewki i szpinaku.

W  połowie m a r c a  siew grochu karliku, 
marchwi pietruszl1 i rozsad cebuli, kapu
sty, kalafijorów, kalarep, sałaty.

Przekopać szparagarnię.
Przy końcu marca, można zacząć przy

gotowywać ziemię P°d sadzenie kapust, ka
lafijorów, sałat, kalarep.

W  piwnicy: przebiaranie warzyw prze
chowywanych przez zimę.

Na górze: przebieranie cebuli.
C. W  ogrodzie kwiatowym.

Na gruncie-. Zakładać inspekta pod siew 
najwcześniejszych rocznych kw atów, Jak 
lewkonij, floxów i t. p.

Przygotowywać, t. j. regulować i dopra
wiać grzędy pod kwiaty i kwietniki. Za
cząć siać trawniki. Roboty te ziemne wte
dy tylko przedsiębrać można, gdy ziemia 
zupełnie już odmarznie i pogoda cokolwiek 
się ustali. W  końcu miesiąca odkryć róże.

Dokończyć obcinanie drzew i krzewów
W  szklarniach: Rozmnażać z sadzonek w 

dalszym ciągu rośliny kobiercowe. Mnożyć

wszystkie prawie rośliay szkl irniowe z sa
dzonek i odkładów i za pomocą szczepienia 
(Azalije, Kamelije).

Siać w miski rośliny szklarniowe trzy
mać je  w mnożarni, cieplarni lub ciepłym 
inspekcie.

Sadziś w doniczki wszystkie przechowy
wane przez zimę cebulki, iak: begonij, glo- 
xinij, achimenesów, amaryll sów, anemonów 
i t. p.

Przesadzać silnie zakorzenione rośliny 
szklarniowe do doniczek o 1 numer Wię
kszych, zwrieając baczną uwagę na obci
nanie korzeni i dawanie odpowiedniej zie
mi roślinom.

Palikować rośliny starannie i formować 
przytem potrzebującym tego korony, przez 
przycinanie gałązek wierzchołkowych.

—  F t zepowiednie astronomiczne na przeciąg od r. 1 8 *0  
do 1885. ‘Według przepowiedni opartych na Z a 
strzeżeniach astronomicznych, angielski kolonjalny 
daiennik „Newfoundlana Chronicie" przepowiada co 
uastępuje:

„Astronomowie, którzy obserwowali ostatnie za- 
cm..-me słońca, zgadzają się na to iż zaszły tam 
znaczne z, 'lny, które zaaniem profesora Loeky er, 
me pozostaną bez wpływu na nj«zą planetę.

Wiadomo jest, powiada, iż w ostatnie i" czterech 
latach zamwazono ukazujące się plamy sicneczne 
które wnioskować k t ' \ o zmniejszeniu się ciepła 
słonecznego. Odnośnie do wpływu na ziemię, skub’: 
ma być jednak przeciwny, czyli że spodziewać się na
leży zwiększenia upałów, albowiem skutkiem osłabm iia 
działalności słońca, zrzedną ga«.y obłaniające ziemię, 
a w takim razie dotkliwiej dadzą się uczuć spieki 
słoneczne.

Wrnosk jakie dalej wypowiada pomieniony dzien
nik angielski są jeduak więcej ala następny U lat 
nieprzyjazne. Według D-ra Knapp zbliżeniu lię je
dnaj iub więcej większych planet towarzyszą zawsze 
silne epidemije na ziemi jak VI i XVI wiek„. W  
nadchudzącym zaś okresu 'pięciu lat, pierwszy raz 
od 2000 lat mają znaleź-j się w pobliżi stońea 
wszystkie oztery wielkie planety systemu słoneczne
go, jakoto: Jowisz, Uranue Saturn i NepJ jn. - .  ut- 
kiem czego zdrowie i życ; 3 mieszkańców ziemi la 
ciężkie ma być narażone prÓDy.

0  ile przepowiednie takie są uzasadnione stanow
czo twieiozić nie będziemy. Równoczebne zbliżenie 
się do słońca wszystkich wielkich planet Jj „ imu 
słonecznego, a między temi Jowisza, który ma być 
tysiąc razy więks-y od naszej ziemi, prawdopodo
bnie nie pozostanie jednak bez wpływu na zmiany 
i zoocze": a w powietrzu i temperaturze i.:,szej zie
mi. Czy jednakże koniecznie mają być niąprzy 
znemi, jak zapowiada dziennik kolonijalny, tego nie 
Pr ypuszczamj tembardziej iż niejednokrotne prze
widywania astronomów okazały się mylnemi.

1.0 W .)

Spostrzeżenia meteorologiczne i sani
tarne.

Za miesiąc Luty 1880 r.

1. Stan powietrza.
1) Pr eciętna ciepłota z miesiąca minus 2,06° R , 

najwyższa z doby plus 3,3°, najniższa z dobj minus
8°; najwyższa z dnia plus 4°, najniższa z nocy n °
Reaum. Od zeszłorocznego miesiąca chłodniejszy pra
wie o 2°. Dnie najchłodniejsze były 18 i 19 pjŁy 
wii trze wschodnim ze śnieżną zadymką.

2) Wilgoć 91,2 195—88) hygr. Sau<«ure’a.
3) Baromeir 751 mm. (pomiędzy 762—738) najniżej 

stał barometr 27.
4 W iati: wschodni T odmiany 14, południowy i 

i oiu 10, zachodni i odm. 9, północny 2, częściowa 
cisza 10, wiatr silny 10, przeważnie zachudui, lub 
zaeh.-połud. Wogóle miesiąc zaznaczył się siluemi 
prądami powietrz a,.

5) Dni jasnych 8, w części jasnych 5, śnieg 5 
śnieg z deszcz 3, deszcz 3, mgła 5.

6) Ozon. Srednif z doby 1,5 (przy czterech po- 
u .mikach), z noey 2, z dnia 1. Natężenie mocne 3 
średnie 8 razy; niezabarwiały się ozonoskopy podczas 
nocy 3 i dni 7.

2 .  W y d a tn ie js ze  choroby.
Bardzo rzadko błonica, a jeszcze rzadziej płonica 

(skarlat.) Przejawiały się febry, katary oskrzeli, płuc 
i przewodu pokarmowego. ję jj

Licytacyje w n̂tiBrni PiotrJrowstiej,
W  d. 25 Lutego (8 Marca) w urzędzie powiało- 

wem rawskim na dzierżawę dochodów propinacyj-* 
nych w dobrach rządowych.
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W  d. 10 (22 Marca) r. b. w |urzędzie powiato
wym radomskowski n a dzierżawę robót około oa- 
p \wy dwóch studni i jednej pompy oraz postawie
nia nowej pompy w m. Radomski .

W  kancelaryi urzędu leśnego lubochenskiego we 
wsi Luboehenka w powiecie rawskim w u. _ 10 (22 
Marca) r. b. ua dzierżawę roczną; błot Kełpień.

W  d. 3 (15 Marca) r. b. na dostawę żywności 
dla wojsk w magistratach: piotrkowskim, często
chowskim i łódzkim.

—  Rada dobroczynności publ.cznej powiatu 
sieradzkiego, podaje do wiadomości powsze
chnej rezultat osiągniętych dochodów tak 
z teatru amatorskiego, odegranego w dniu 
19 (31) stycznia r. b., jako też z dwóch ba
lów odbytych w dniach 5 (17) i 19 (31) 
stycznia r. b., na korzyść trzech instytucyi 
dobroczynnych w mieście powiiitowem sie- 
radnu.

1) Dochód z teatru ama
torskiego .....................................1'S.

2) Dochód z dwóch ba
lów ........................................rs.

729 k. 45.

364 k. 57.
Razem rs 1094 k. 2. 

A że wydatki w ogóle 
wynosiły . . . .  . . • r»- 344 k. 20.

Przeto czysty dochód był rs 749 k. 82.
Powyższą kwotę rozdzie

lono W sposób następujący: 
a) dla szpitala powiato

wego ....................................... rs. 500 k. —.
1 dlaoonronk miejscowej rs. 149 k, 28.
o) dla domu starców . . rs. 100 k. 54.
Rada paczytuje sobie za nader miły obo

wiązek wynurzyć jak  najserdeczniejsze po
dziękowanie W W . amatorkom i amatorom, 
którzy talentem swoim i pracą raczyli się 
przyczynić do zebrania tak znakomitego do
chodu, jako też i W W . gospodarzom balu 
i szanownej publiczności, na każde zapro
szenie rady skwapliwie przybywającej do 
Sieradza dla przysporzenia funduszów bie
dnym instytucyjom dobroczynnym.

Prezydujący w Radzie W, Butkiewicz. 
Członkowie: M. Kubierzycki. Wt. Oracze

wski. Dr. Razniewski. Żarski.

— W  Nr. 8 pisma „Tydzień" z dnia 10 
122) lutego r. b., mieści się ostrzeżenie, aby 
unikać załatwiania sprawunków w moim 
sklepie wiktuałów, mieszczącym się w domu 
W -go Laguny przy Nowym Rynku, gdyż 
każdy z przybywających, może być narażo
nym na utratę portmonetki z pieniędzmi, 
co miało spotkać niedawno fikcyjnego po 
szkodowanego, pana K. S.

Ponieważ ogłoszenie owo jest zmyślone, 
oraz szkodliwie oddziaływające na mój pro
ceder, przeto czuję się w obowi izku za po
średnictwem niniejszego usprawiedliwić się 
przed publicznością, ze na podobne oskarże
nie handel mój wcale nie zasłużył.

Sprawcą tego oskarżenia mógł tylko być 
jeden z moich współzawodników na polu 
handlowem. Staram się zawsze posiadać 
towary w dobrych gatunkach, a zatem zdro
we, sprzedalę na wagę i miarę rzetelną, cie
szę ćię znaczną konkurencyją i powodze
niem; to właśnie zrodziło w kole mych 
współwyznawców zazdrość. Jedoń z nich 
stworzył mni rnanego poszkodowanego, aby 
przez to oczernić mój handel i zmniejszyć 
konknrencyję; lecz te złośliwe dążności nie 
pizyniosą mi szkody, szanowna pub’'ozność 
bowiem wie dobrze o mej kupieckiej uczci
wości i doborze sprzedawanych w mym 
sklepie wiktuałów.

Ża fakt zatracenia portmonetki ź kwotą 
rs. 3, jest zmyślony, nie ulega wątpliwości; 
w przeciwnym razie wiedziałbym o nim, — 
gdy tymczasem wiadomość o takowym po 
wziąłem dopiero z ogłoszenia w „Tygod 
niu“. Niopodobna przecież przypuścić, aby 
ów poszkodowany nie zwróci* się wprzód 
do mnie i nie opowiedział, jaki go spotkał 

■ypadek?.. Gdyby wreszcie i tak było, to

— W  Nr. 48 „Kuryjera Warszawskie
go" z dnia 1 marca r. b., czytamy co na
stępuje:

„Po mrozach, zawiejach i innych ostrych 
ulegającej zimy objawach zaświeciło słoń
ce pierwszemi promieniami niedalekiej już 
wiosny! Jak  przyjemnie brzmi ta zapo
wiedź—jak rozkosznie jest usłyszeć, że się 
pozbywamy wreszcie śniegów, lod Iw i o- 
strego klimatu, i że to wszystko już nieza
długo ustąpi miejsca porze, prowadzącej 
do zabaw i rozrywek na świeżem powie
trzu. Ten właśnie czas przejściowy do ro
zlicznych zmusza przygotowań. Przygoto
wują się wszyscy według możności i stanu: 
ten zaopatruje się w nowe pojazdy, ów 
zmienia konie, inny myśli o innego rodza
ju  zmianach, wszyscy zaś zarówno pośpie
szają zaoputrzyć się w świeże ubrania, nie
zbędne dla każdego bez względu na , ozy- 
cyję, jaką zajmuje w społeczeństwie. Wio^ 
sna z epoką wielkanocną wymaga stroju 
najzupełniej specyjalnego, garderoba ta we 
Wszystkich częściach ją składających nosi 
Powszechną nazwę demi-saison’u pory, w 
rtórej wzgląd zdrowia łączy* należy z wa
żnym względem ko Jecznej już tu zewnę
trznej elegancjh W  czasie ekonomii, ja 
ta dziś z konieczności pośród nas zapano
wała, wszystko dobre i piękne łączyć trze- 
Da z taniem. Otóż, kto te trzy względy 
połączyć umie, osiągnął całą tajemnicę ubic- 
ania się pięknego, odpowiedniego porze, 

i co najważniujsza—nierujnującego kłosze
ni. Rzadko, co prawda—przy najlepszych 
chęciach, można połączyć trzy te warunki, 
ale niechaj każdy kto o nich myśli; nie
chaj ten ktc chce mieć tanio, zgrabnie, do
brze, elegancko a prędko i sumiennie wykoń
czone ubranie, uda się do p. Stanisława 
Białochubka, właściciela dwóch magazynów 
ubiorów męzkich w Warszawie, przy ul. 
Świętokrzyskiej nr. 23 i Rymarskiej nr. 5, 
a znajdzie tu obfity wybór św- iżo i z pod 
igły przygotowanych spodni, kamizeltk, tu- 
żurków, kompletnych garniturów i palt,— 
według najnowszych wiosennych żurnali 
wykonanych. Pan Białochubek, jak każdy 
sprytny przedsi«biorca, skorzystał z naj
pierwszej edycyi żurnali paryzkijh, i w 
warsztatach swych przy pomocy kilkudzie
sięciu wykwalifikowanych czeladników przy 
gotowuje olbrzymie zapasy najpięknie;szej, 
najtańszej najgustowniejszej garderoby. 
I —szczęśliwy warszawiaku—nie trzeba w 
będzie wyczeki wać tygodni całych na za
mówione ubranie, nie będzie słońce wiosen
ne parzyło twych zimowych paletotów i 
futer: wejdź do Białochubka, a tanim ko
sztem zaopatrzysz się w rzeczy z najpię
kniejszych i najtrwalszych materyjałów, wy
konane ręką zdolnego i Ostatniemi udosko
naleniami krawii otwa posiłkującego się maj
stra. Przy tak zresztą olbrzymiej organi- 
zacyi swych warsztatów, p. Białochubek 
wszelkie zamówienia wykonywa w czasie 
jaknaj krótszym, z nieustępująoą niczemu 
dokładnością i elegancyją."

(1- 1)

w
kupiec, za nierozgarn.ęcie i nieumiejętne 
chowanie pieniędzy przez naoywoę towa
rów, a tera samem i poniesioną przezeń 
szkodę, jako nie z jego winy wynikłą, cier
pieć nie może.

Abraham, Rosen.

Niniejszem mam honor zawiadomić że

Sklep Rolniczo-Handlowy
pod firmą

Antoni Chotkowski
w Piotrkowie.

został przeniesiony z domu W -go Rontbalera do 
domu W- uej Michaleckiej przy ulicy Petersburskiej 
(Kaliskiej) na przeciw magistratu i poleca świeżo 
nadeszłe nasiona i  trawy pastewne w wyborowych 
gatunkaeh, z miejsc najwięcej renomowanych spro
wadzane, oraz ;wieży Koński Ząb, i koniczyny tak 
Czerwoną jak i białą, jak również Narzędzia Rolnicze 
które w części znajda się na składzie lub według 
życzenia z fabryk krajowych i zagranicznych spro- 
wadzonemi być mogą ps cenach warszawskich; przy 
tem nadmieni i mam honor że otworzonym zostanie 
przezemnie Skład węgla kamiennego w najlepszym ga 
tunku tak grubego jak i kostko wego, na 1 tory w  
większych ilościach t. j. na wagony oDecnie obsta- 
lunki przyjętemi być mogą; detaliczna zaś Jsprze- 
daż na przyszły tydzień o.worzoną zostanie.

Antoni Chotkowski.
 < * - !)

Folwark Tąźowy Lit. B. 
yel Władysławów.

W łók 5 mórg 5 prętów 176 bez żadnych służeb
ności włościańskich odległy od miast: Łodzi wiorst 
1<3, od Piotrkowa wiorst 22, od Pabijanie wiorst 
10, od Tusz/m wiorst 6, od Cukrowni wiorst 14, 
od Stacyi kolei Baby wiorst 16, jest pod korzystne- 
nu waru ikami z wolnej ręki do sprs e iaży lub wy
dzierżawienia na lat sześć. Wiadomość o cenie na 
miejscu u właściciela. (4—1)

F A B B Y K A

Maszyn i narzędzi Rolniczych 
Wozów i Bryczek

i .  ialderowicz i Sp.
w Szydłowcu (Gubernia Radomska).

— Dla wzmocni mi a dzieci i osób podle
gających niedostatkowi km  , lekarze zale
cają na śniadanie, równie przyjemny ak i 
wzmacniający posiłek: Raoahoud de Delan- 
grenier de Paris.

— Najskuteczniejszym środkiem, uznanym 
przez lekarzów, od kataru, zapalenia oskrze
li, gardła i bólu piersi, jak zawsze są: Sirop 
i  Pate de Nafe de Delangrenier de P ars.

OGŁOSZENIA.
Potrzebny jest

Uczeń
Do fabryki wyrobów rękawiozniozyoh Felisa Jur 

ozykowskiego. (3—1)

Poleca wyroby swoje pp. obywatelom m. Piotrko
wa oraz guDernii, podsimuje się r. wnież reperacji i 
urządzi ń maszyn parowych i wszelkich maszyn rol
niczych i przemysłowych- 

W  sprzedaży pośredniczy X:iwery Szwej- 
cer Ajent Warszawskiego Towarzystwa Ubezpie
czeń od Ognia z muszm ły w Piotrkowie przy uli
cy Petersburskiej (Kaliskiej), wprost kościoła po-Ber- 
nadyńsk iego. (J i —i)

Wyprzedaż
po bardzo umiarkowanych 

cenach!
Z powodu zv,hię#ia fabryki wyrobów pończoszni

czych, bez szwu, codziennie od godziuy 11 z rana 
do 6 po południu wyprzedaję takowe w domu włas
nym, przy ulicy Moskiewskiej (Byirowskie Przedmie
ście), obok posesyi W -g o  Wygrzywalskiego. Na 
składzie znajdują się jeszcze: pończochy
j ,'łaukie i patentowane, skarpe- 
tk: bawełniane i wełuiane, poń
czochy dziecinne kolorowe i bia
łe.

Maurycy Wiener.
(3 -2 )

Krewy i jałowizna
K O LEID ER SK IEJ R A SY

do sprzedania w Dominijum
Bembieszcw

przoz Zduńską Wolą i podczhs jarmai ku 
środopostnego w Zduńskiej Woli.
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Dom handlowo-komisowy

B, Grąbczewski & Comp.
w Włocławku,

|Poleca na porę wiosenną ze składu po oenaeh jaknąjniźszych:
Kartofle Laberskie jedyne kartofle wywozowe do Angll' po 3 ruble za korzec. 
Kartofle Earle Ro*e bardzo wczesne po 3 ruble za korzec.
Wszelkie inne gatunki kartofli sprowadzone w czasie ostatnim z Ameryki po 4—8 

rubli za korzec.
Cenniki nadsełamy na żądanie fr.
Spulchniacze Kuhnke’go z regulatorem rs. 60.
Pługi czteroskibowe podług Eckerta ze stalowenu lemieszami rs. 50.
Graoie konne amerykańskie „Ithaka" lub „Tygryż“ z siebzeniem dla woźnicy rs. 85.

* „Tygryż" bez siedzenia rs. 78.
Waloe podwójne z ramą kutą żelazną składane rs. 90.
Torfiarki syst. Brossorskiego, Wschodnie-pruskie, prasy torfu oraz wszelkie inne 

machiny z fabryk Cegielskiego, Beermana i t. p. Wszelkich informacy udzielamy jak- 
najchętniej franco. (3—2)

K A P S U Ł K I  i  P I G U Ł K I
Z BROMKU KAM FORY

D oktora  Olin
Laureata fakultetu medycznego w Paryżu,—Nagroda Montyon.

Kapsułki i P igu łk i D -ra Clin, z bromku kamfory używają się w chortbach n erw  wy ,
mózgowy^,., o dolegliwościach sercowych i dróg oddechowych, oraz w następujących przypadłościach: 
astmie, bezsenności, kaszlach nerwowych, spazmach, palgitacyaeh, kokluszach, epilepsyi, hytteryi, i  m wui■ 
syach, zawrotach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pfeherza i  dróg usynoisyco i na 
uspokojenie całego organizmu.

Natęży w ystrzegać się  podrobienia, każdy flakon jako gw aranoya zaopa
trzony est w  m arkę fabryki, oraz podpis Clin et G>*i medalem nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżn u Clin et <> ulica Rassyna Nr. 14.
W  Piotrkowie skład główny i Pp. Gampf, SociołowBki i Spka, gdzie znajdują się jedna

j ą  cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau.

v5>____________________________________________J 9

KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS
wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon.

Kapsułki M athey-Caylus z esenoyl <L*ewa sandałowego w połączeniu z eeeueyami
balsamicznemu są zalecane p n ei lekarzy na choroby zastarzałe i nowop(ńvetałey białe spławy kobiet, 
na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych.“

„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni użyciu .pralek 
M athey-Caylus mozliwem dla osób najwątlejszycb i nie szkodz w niezem żołądkowi.*

( 'ruzeta Szpitali FaryzLch.)
Szczegółowy opis dodaje się do każdego nakouu.
iVależj w ystrzegać się  podrobieć i na zabezpieczeń ,e każdy (lakon kapsu- 

_jk Mathey-Caylus zaopatrzonym je st  w  m arkę fabryki oraz w  podpis Clin ei 
G1® i nr-dal nagi ody B iontyon.

Nabywać można w Paryżu u Olin et 0'< l.ica Rassyna Nr. 14.
W  Piotrkowie stład  główny n Pp. Gampf, Soezołowski i Spka j

 £ >

ę r Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau
Laureata Instytutu Franojj-

P igu łk i żelazne Rabuteau są pokryte cukrem.
Liczne studya, dokonywano w szpitalach przez professorów fakultet® paiyiUege wykMałj 

stanowczą skuteeznosó pigułek ieiaznyeh Babuteau w następujących słabościach: błędnicy, bez-  
krwistości, w utratach krwi, w ogólnej niemocy, wycieńczeniu, w rtkonwaUscencyi, a  staboie ach dzieci 
i wszystkich w ogóle nied ,maganiach spowodowanych brakiem krwi.

P igułk i żelazne R a w  eau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym es* om, nie 
powodując obstrukcyi.

Kuracya żelazna za pomocą pi- tek Bafmteau używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 
ona bardzo mały wydatek dziennie.

N ależy w ystrzegać _ię podrobień, i na w szystkioh flakonach p ju >k żela- 
znyoh doktora Rabuteau, znajduje s ię  jako zabezpieczenia marka fabryki z  pod
pisem  Clin □] C1® i m edal nag: idy Montyon.

Nabywać można w Paryżu u Clin et Cl® ulica Rassyna . tir. 14. -
W  Piotrko wie skład główny u Pp. Gampf, Soezołowski i Spka.

(20- 10)

Józef Stępniewski
Adwokat Przysięgły bkń eru ;zby sądowej war

szawskiej, zamieszkaj w Piotrkowie w domu W -g o  
Kamińskiego, przy ulicy Petersburskiej (Kaliskiej), 
naprzeć-w kościoła bernadyńskiego. (3—2)

M łodzieniec chcący się poświęci- zawodo
wi aptekarsk’ :mn może znaleźć pomie
szczenie na dogodnych warunkach w  
A ptece PasierbińsUiego 

w  Zawierciu, Wiadomość na miejscu.
(5-5)

Z A K Ł A D

Zegnistrzowfki ^tyczny 
w .  t i  a  ~r .t

w Piotrkowie od lat dziewięciu egzystują
cy przy ulicy Petersburskiej, w aomu W-go 

Strzyźowskiego, wprost Cerkwi.
Zaopatrzony został w Zegarki złote i srebrne w 

wielkim wyborze, Regulatory Frejburskie (Bekkera) w 
różnych fasonach, Zegary Paryzkie brązów pod klo
szami, marmurowe, okrągłe ścienne tygodniowe, ze
gary podróżne, budziki czyli ekscytarze z cyferblatami 
w nocy swiecącemi (iluminiatory) 7 ewiski iłote i sre
brne, dewiski z trwałej imitaeyi (Tallois). Wszelkie 
reparacyje zegarków i mechanicznych werków usku
teczniają się z poręczeniem.

Nadto zakh d powyższy zaopatrzony został w O* 
kulary i Binokle, Konserwy, Lornety teatralne różnej 
wielkości i fasonów, Thermomeiry, Barometry metalo
we (Aneroid) mikroskopy, szkła powiększające i t. p. 
Okulary i Binoude w złocie, szyldkrecie, rogu it lu -  
rninium, stali i arge-tynie we wszystkich numerach 
Convexi Concay, szkła Peryskopijne, szkła z krystału 
górnego, Cristal de roche. Wyroby wymienione po
chodzą z najlepszych fabryk Paryzkich, Rathenowskich i 
Wiedeńskich, i takowe sprzedają się po cenach przy
stępnych.

Oprawianie i szlifowanie szkieł odbywa się na 
miejscu.__________   (11—2)

!Dotychczas niedościgniona!
STARSZEGO LEKARZA Dr. SCHMIDTA |

Oliwa Słuchu
ulepszona przez Dr. M. Deutscha,

leczy każdą głuchotę, jeżeli nie jest od urodze
nia, usuwa natychmiast przytępienie słuchu i 
szum w uszach.

Najnowsze świadectwo zadziwiające prędko wyle
czonego!

Tysiącznie dziękuję Panu za nadesłaną mi oli
wę słuchu; po kilkorazowem użyciu odzyskałem przy 
Boskiej pomocy, stracony mój słuch. Byłem tak 
głuchy żem nie słyszał bijących dzwonów koś
cioła, ;uż około domu mego położonego, a te- 
taz  słyszę ta k  wy-azni© bieg  mego zeg a rk a
kieszonkowego, jakbym nigdy nie był głuchy. 

Tysiączne zasyłam dzięki.
Babocsa (W ęgry) Dawid Steiner.

dypl. nauczyciel Szkoły głównej.
_ Jedynie praw dziw- do nabycia za nadesła

niem 3 rubli franco z opisem użycia, z główne
go Składu.

Juliusz Graetz,
Wiedeń II Praterstrasse 49.

(R. i Fr. Nr. 9287) (8-5)

W m?*ątku Zabrzeźnia (dawniej Głó
wno zwanym), położonym w Gubernii Pe- 
trokowskiej, powiecie BrzezińsLm, przy fa
brycznej szosie z Łowicza do Zgierza jest 
do wydzierźawieua od Ś-go .ana r b. 

na lat trzy.

M łyn w odny
"ystemu amerykańskiego w połączeniu z olejarnią i 
drugi systenu z w; kłego z franeuzkiemi kamieniami, 
wszystko jedną wodą poruszane.

0<ł dzierżawcy wymaga się znajomości procederu, 
potwierdzonej świadectwami z dawniejszego zajyc.a, 
jak również kaucyi.

Bliższe wis lomości zasięgnąć można codziennie 
do godziny 9-tej z rana z wyjątkiem Świat i Nie
dziel w  mieszkaniu W-nej Matu
szew skiej, w W arszawie ulica  
Widok Nr. 17.

(R. i Fr. Nr. 0167.) (2—2)

Helena Trawińska
Piotrków, naprzeciwko kościoła F i Douunika- 

nek w domu Litkiego 1-sze piętro od frontu.
Udziela lekcyje kroju

według systemu paryzkiego Kurs rs. 10.

Przyjmuje sukoie do szyoia.
_ _ _ _ ______________.__________________ (11—3)

Do dzisiejszeg o numeru dołącza się 
arkusz 9-ty powieści Wal. Przyborowskiego 
p. t. „Za grzechy krwi“.

Redaktor i wy Jawea M i r o s ł a w  D o b r z u f i  U ł l -

/  irBCUdbC g«H8yp0*0. W  drukami L. Chodźki w Petoekewie.


